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DZIENNIE LWOWSKI
Liczba 10646 Ces. król. Sąd krajowy we 

Lwowie na mocy nadanej sobie władzy przez Jego  
c. k. Apostolską Mość, na dniu dzisiejszym  pod 
przewodnictwem c. k. radcy krajowego Sem kowicza 
w przytomności c. k radców krajowych: Petula i
Uhlego jako sędziów, i c. k. askultanta Langa jako 
protokolanta — w sprawie prasowej przeciw Hipoli­
towi Stupnickiemu redaktorowi „Dziennika lw ow skie­
go o wykroczenie przeciw czci drukiem w Nrze 106 
„Dziennika lwowskiego" z dnia 10 sierpnia 1867 po­
pełnione, na zaskarżenie przez Eagenjnsza Pawlewi- 
cza wniesione, po przeprowadzeniu ostatecznej rozpra­
wy na dniu 30. sierpnia 1867 w przytomnzści oska­
rżyciela Eugenjusza Pawlewicza oskarżonego Hipo­
lita Stupnickiego obrońcy adwokata kraj. Dr. Mały 
zawyrokował: Hipolit Stupnicki rodem z Nizkotyz, 
obwodu Stanisławowskiego, liczący 62 łat, religji 
rz: kat: żonaty, ojciec 6 dzieci, odpowiedzialny re­
daktor czasopisma politycznego „Dziennik lwowski" 
uznaje się za winnego przestępstwa z §. 33. prawa 
prasowega przez zaniedbanie pieczy obowiązkowej 
przy umieszczeniu artykułu w Nrze 106 „Dziennika 
lwowskiego" z dnia 10 sierpnia 1867 pod napisem-, 
przestroga — wielu uczestników restauracji Goea;..- 
istotę czynu wykroczenia z §. 491 pr. krm. stanowią­
cego i skazuje się na zapłacenie kary pieniężnej 
w kwocie, 30 złr. w. a funduszowi ubogich lwowskich 
przypaść mającą, na ntratę z kaucji 60. złr. w. a. 
w m yśl g. 35. pr. pras., i na zwrócenie kosztów  
postępowania karnego w myśl §. 341. post. karn. 
Dalsze zawyrokowanie na zaskarżenie o urazę honoru 
w myśl. § 289, d. post. krn. zastanawia się . R e­
dakcja „Dziennika lwowskiego" winną jest wyrok 
ten w następującym numerze po doręczeniu w myśl 
§. 39 i 20 pr. prs. na pierwszej stronnicy „Dziennika 
Lwowskiego" umieścić.

Lwów 30. sierpnia 1867,

Liczba 11471. Ces. król. sąd krajowy we 
Lwowie na m ecy nadanej sobie w ładzy przez Jego 
c- k. Apostolską Mość, na dniu dzisiejszym pod prze­
wodnictwem c. k. radej' krajowego Semkowicza w 
pr/ytom uości c. k. radców krajowych Petuła i Uhlego 
jako sędziów, i c. k. askultanta Langa jako protoko­
lanta w sprawie prasowej przeciw H ipolitowi Stu­
pnickiemu redaktorowi odpowiedzialnemu „Dziennika 
lwowskiego" o wykroczenie przeciw czci w nrze 95 
1 29- lipca i w nrze 96 z 30. lipca 1867 w „Dzien­
niku lwowskim" popełnione na zaskarżenie przez 
W ładysława Rapackiego po przeprowadzeniu ostate- 
cznej rozprawy na dniu 30. sierpnia 1867 w przyto­
mności oskarżyciela W ładysława Rapackiego, oska­
rżonego Hipolita Stupnickiego, obrońcy ?dw. kraj. dr. 
Mały zawyrokował: Hipolita Stupnickiego rodem z 
Nizkołyz obwodu stanisław owskiego 62 lat liczący  
rei. rz. kat. żonaty ojciec 6 dzieci odpowiedzialny  
redaktor czasopisma politycznego: „Dziennika Lwow­
skiego" uznaje się za winnego przestępstwa z g. 33 
pr. prs. przez zaniedbanie pieczy obowiązkowej przy 
umieszczeniu w Nrze 95 „Dziennika Lwowskiego" 
z dnia 28. Lipca 1867 na trzeciej stronicy w trzeciej 
kolumnie artykułu zaczynającego się  słowam i: „Do­
wiadujemy się* a kończącego słowami „tam nowych 
ekeesow" — tudzież przy umieszczeniu w  Nrze 96 
„Dziennika lw ow skiego" z 30. Lipca 1867 na drugiej 
szpalcie trzeciej stronicy artykułu zaczynającego się
słowami: „Podajemy pow yższy artykuł" i kaczącego  
gię słow am i: Lopezem", "które to dwa artykuły
w treści swej zawierają istotę czynu wykroczenia 
urazy honoru z §. 433 j pr krD j okazuje się
zato na zasadzie §. 33 pr g na jjara pjenię£ną
20 złr. funduszowi ubogich lwowskich przypadającą; 
na utratę z kaucji kw oty 100 z}r. wedle przepisu 
§. 35. pr. prs- tu ziez na zapłacenie kosztów  postę- 
powenia karnego we le przepisu §. 341 pr. krn. od 
dalszego zawyrokowania przeciw Hipolitowi Stupni­
ckiemu z powodu urazy nonorn tem: zmiankowa- 
nemi dwoma artykułami na W ładysławie Rapackim
popełnionego na mocy 9. -8 9  a. zastanawia sie . Na
mocy §• 39 tudzież §• 20 praw. pras. winna jest re­
dakcja „Dziennika Lwowskiego pow yższy wyrok na 
pierwszej stronicy „T>zi ’ mika Lwowskiego" zaraz po 
doreczenin wyroku w yjść mającego umieścić

Lwów dnia 30. sierpnia 1867.

D epesze  te le g ra f ic z n e .

K a r ls r u h e ,  10. w rz e ś . Izbie deputowa­
nych przedłożoną została ustawa o sile zbrojnej 
na wzór pruskiej1

H a m b u rg ,  10. w rz e ś . Półurzędowy ko­
respondent berliński dziennika „Borsen ztg.“ 
zapewnia, że doniesienie o bliskim zjeździe 
króla pruskiego z książętami południowych Nie­
miec są bezzasadne.

G en e w a , I ł. w rz e ś . Prezydent kongre­
su Jolisaint ogłosił zupełną wolność mowy i 
oświadczył, że tylko kongres jest odpowiedzial­
nym za uchwiły. Odczytano adresy z Włoch, 
z Brukseli i od farmazonów paryskich, tudzież 
listy Jules Lavra i Louis Blanea, którzy dono­
szą, że nie mogą pizybyć dla słabości. Quinet 
oświadcza w mowie poetycznej, że ludzkość 
straciła wiadomość o sobie i sumieniu. Dupont 
mówił za rewolucją socjalną. Costeret żądał 
tylko protestu przeciw wojnie i stojącem 
armiom. Simon miał energiczną mowę przeciw 
polityce pruskiej. Lemonnier powiada, że tylko 
republika może położyć koniec wszelkim woj­
nom, za co uściskał go G aribaldi: Dr: List 
z Królewca oburzony twierdzeniami że Sadowa 
jest hańbą dla Niemiec, kazał się wykreślić 
z listy członków. — Garibaldi odjeżdża dzisiaj.

P a ry ż ,  10. w rz eś-  „Liberte" donosi, że 
Sułtan upoważnił Anglję do zaciągnienia wArabji 
ochotników do wyprawy absyńskiej.

M a d ry t, 10. w rz e ś .  Król i królowa 
powrócą 19. wrześ. do Madrytu. Słychać, że 
izby zbiorą się w połowie października.

K o n s ta n ty n o p o l, 10. w rz e ś . Stronnictwo 
„Młoda Turcja" wydaje nowy dziennik pod 
nazwą „Monchbir."

N o w y  Y ork , 31. s ie rp . Karę śmierci księ­
cia Salm zamieniono na siedmioletnie więzienie. 
Santo Anno ma być stawiony przed sądem wo­
jennym.

Wiadomości polityczne.
W sferach parlam entarnych w Wiedniu, 

nastaje ruch coraz większy. Otwarcie peł­
nych posiedzeń izby deputowanych rady 
państwa jest już stanowczo naznaczone na 
dzień 23. b. m. Prezydent Izby deputowa­
nych Dr. Giskra przybył już do W iedn ia , i 
w gmachu izby deputowanych czynią rozmaite 
przygotowania do sesji sejmowej.

W ydział do ustawy karnej rozpoczął 
prace swoje w poniedziałek, i zatatwił na 
tem  pierwszem pzsiedzeniu następujące p ara ­
grafy kodeksu karnego: §. 111 o podburza­
niu przeciw konstytucji pańswa lub kraju 
jakoteż znieważenia ich z naznaczeniem za 
to kary  więzienia od 1 — 4 lat i od 4 mie­
sięcy do 1. roku; §. 112 o podburzeniu 
przeciw reprezentacji państw a lnb kraju, 
tudzież o znieważeniu ich z karą  więzienia 
od 4 miesięcy do 1. roku i od 1 — 4 mie­
sięcy; §. 129 o podburzaniu przeciw rozpo­
rządzeniom administracji państw a i o znie­
ważeniu ich z karą więzienia od 1 — 4 mie­

?rzyjaciel D om cw /!< ja 
ko dodatek rocznie 4 złr. 20e.

Redakcja w rynka Nr. 173. 
w lokalu drukarni Poremby.

Ekspedycja i ajencja inse- 
rat na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego.
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Reklamacje nieopieczęto- 
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sięcy i od 1 tygodnia aż do 1 miesiąca. 
Paragrafy  130 i 131 o obrazę honoru urzę­
dowego zostały opuszczone, i uchwalono 
tylko uwzględnić zawarte w nich postanowie­
nia w rozdziale o karygodnych czynach 
przeciw prawu honoru. Następnie wzięto pod 
obradę rozdział XI. o zakłóceniach spokoj- 
ności i załatwiono z niego: §. 138 o podbu­
rzaniu mieszkańców państwa do wzajemnej 
nieprzyjaźni z karą  więzienia od 4 miesięcy 
do 1 ro k u ; §. 139 o zakłóceniu spokoju 
p ań s tw a; §. 140 o gwałtownem zakłóceniu 
publicznych reprezentacji lub w ładz, legal­
nych korporacyj lub zgrom adzeń; §. 141 o 
zakłóceniu spokojności kraju ; §. 142 o za­
kłóceniu spokoju domowego i §. 143 o na­
ruszeniu prawa domowego, przyjmując wszyst­
kie te paragrafy z małemi tylko zmianami 
stylistycznemi podług wniosku rządowego.

O układach finansowych z W ęgrami 
przynoszą dzienniki co chwila tak  sprzeczne 
i zawiłe doniesienia, że niepodobna wy­
ciągnąć z nich żadnego pewniejszego 
w niosku, dlatego też nie widzimy po­
trzeby powtarzać je i poprzestajemy 
tylko na zapisywaniu faktów. Najnow­
szym zaś faktem jest to , że we wtorek 
mieli najprzód konferencję ministrowie 
Beust, Beeke, Andrassy i Lonyay, a potem 
odbyła się pod prezydencją cesarza rada mi- 
nisterjalna. której przedmiotem były rokowa­
nia delegacyjne. Zresztą słychać, że na tej 
radzie mioisterjalnej miały zapaść ważne 
uchwały, których sformułowaniem zajmują 
się teraz ministrowie.

Cesarz odjechał we wtorek do Szaf- 
huzy pe cesarzowę i powróci aż za tydzień.

Mowa tronowa , którą król pruski za­
gaił we w torek sesję parlam entu niemieckiego 
nadeszła już w całej osnowie i możemy po­
wtórzyć o niej tylko to, cośmy wczoraj po­
wiedzieli, mianowicie, że tchnie ona nawskróś 
duchem pokoju. Dowiadujemy się z n iej naj­
przód, że ułożona na pierwszej sesji konsty­
tucja związkowa stała się już prawomocną 
we wszystkich państwach związkowych i że 
rada związkowa rozpoczęła swoją czynność. 
Jako najbliższe zadanie parlam entu naznacza 
ona ułożenie budżetu i załatwienie tych pro­
jektów  ustaw, których chwila obecna wy­
m aga a czas dozwala, co możnaby uważać 
niejako za poskromienie zbyt sangwinicznych 
nadziei partji liberalno - narodowej. Zapowie­
dziane projekta ustaw odnoszą się z w yją­
tkiem  spólnego indygenatu i reformy pasz­
portowej, jedynie do uregulowania handlu i 
komunikacji. O niemieckiej idei narodowej, 
jak  również o rozwoju instytucji liberalnych 
nie ma żadnej wzmianki, a o państwach po­
łudniowo - niemieckich i zawiązaniu ściślej­
szych stosunków wzajemnych wspomina
tylko ustęp o nowym  traktacie cłowym. O
rzeczach wojskowych milczy mowa tró . 
z u p e łn ie  jak  również o stosunkach p .. 
niemieckiego związku do zagranicy 
końcu powiada deputowanym wyraźni#, 
są oni powołani do dokonania dzieła *



Co się tyczy sk ładu  parlam entu  n ie ­
m ieckiego , je s t on mniej w ięcej tak i sam , 
ja k  by ł p ie rw o tn ie ; znowu zaw isło ro zstrzy ­
gnięcie  w  szystk ich  w ażnych kw esty j od 
głosów  p a rtji liberalno - narodow ej, rezu lta t 
w yborów  jest w ogóle tak i, źe w prow incjach 
w sckdnich o trzym ali p rzew agę konserw atyści, 
w krajach w cielonych p a rtja  liberalno-naro- 
dow a, w  prow incjach zachodnich stronnictw o 
liberalne.

Pogłoska o blizkich odw iedzinach N a­
poleona w  B erlin ie u trzym uje się  c ią g le ; 
ja k  bowiem  donoszą gazecie kolońskiej z 
Paryża, m iał N apoleon ośw iadczyć hrabiem u 
Goltz na  osta tn iej audjencji, że w paździer­
n iku  zaraz po odw idzinach  cesarza austrjac- 
k iego zam ierza przybyć do stolicy pruskiej. 
D la  tego też nazad  pow róci już zapewnie 
król p rusk i z H ohenzollern, gdzie m a się 
odbyć zjazd z k siążę tam i południow ych N ie ­
m iec, chociaż z innej s trony  utrzym ują, że 
zjazd ten  w cale nie nastąp i.

W b rak u  innych wiadom ości p o lity ­
cznych obudzą teraz pow szechne zajęcie 
kongres pokojow y w G enew ie. O ro zp ra­
wach jego  w iem y dotąd ty le  ty lko, co do­
noszą uryw kow e depesze telegraficzne, ale 
już i z tego w idać, źe celem , "dla k tórego  
się zjechano, m usi być w szystko inne, ty lko  
nie pokój. To podejrzenie m a żywić szcze­
gólnie w w ysokim  stopniu rząd  francuzki, 
k tó ry  po prostu  przypisuje tem u kongresow i 
zam iary  an tinapo leońsk ie , i z tego też po­
wodu obiega naw et pogłoska, że do B erna 
m iała nadejść rek lam acja  gab inetu  francuz- 
kiego przeciw  kongresow i, a  m ianowicie 
przeciw  obeeności na nim  G aribaldego. Mó­
w ią też, że m inisterstw o francuzk ie  m iało 
już od ośmiu m iesięcy pow ziąść wiadom ość 
o utw orzonym  za g ran icą  spisku przeciw  
N apoleonow i III ., w k tó rym  tacy  meżowio, 
ja k  W iktor Hugo, L edru  - Rollin, P ascal Du- 
pro t, Louis B lanc i inni, zebrani na tym  
kongresie bez w ątp ien ia  znakom ity  m uszą 
mieć udział. Czy wiadom ość ta  jednak  je s t 
uzasadnioną, n ie  m ożna w iedzieć; to pew na 
ty lko , że G aribaldi m iał już lOgo opuścić 
G enewę, zadekretow aw szy tam  najgroźniej 
obolende św ieckiej w ładzy  papieża.

Co do dalszych zaś zam iarów  donoszą 
te raz , że nie pow raca on bynajm iej na 
K aprerę , lecz zam ierza rzeczyw iście w 
kró tk im  już czasie prżedsięw ziąć w ypraw ę 
do Rzymu. Z tern zgadza się  też , co 
donoszą od g ran icy  w ło sk ie j, źe R ieiotti 
G aribald i m iał tak  w e w zględzie p o lity ­
cznym  ja k  i finansowym  uzyskać bardzo 
w iele na rzecz w ypraw y do Rzvmu. O be­
cność ang ielsk ich  okrętów  wojennych w 
C iv itaveehii aum aczą  we W łoszech w tak i 
sposób, że m ają  one przeszkodzić w szelkiej 
zbrojnej in terw ency i F raney i lub H iszpanii, 
by G aribeldem u utorow ać ta k  sam ą drogę do 
Rzym u, ja k  n iegdyś do Sycylii.

L isty  ze wschodu p raw ią  o nowem 
wzm aganiu się pow stania w  B ułgaryi. p 0d 
Zofią m iała  zajść w ażniejsza u tarczka, w 
której obie strony poniosły do tk liw e stra ty . 
W iększą jeszcze k lęsk ę  i to przez zdradę 
m ieli ponieść T urcy pod w sią T ro janem . 
Chcąc rozbić uk ry tych  w lesie pow stańców  
otoczyli T urcy las, ustaw ili z frontu szereg  
B ułgarów  i zasłonięci niem i zaczęli strzelać. 
Ale n araz  rzucili się w szvsey B ułgarow ie, 
k tó rzy  byli w zmowie z pow stańcam i na 
ziemię, pow stańcy w ypadli i spraw ili okropne 
spustoszenie m iędzy T u rk am i; przeszło 250 
żołnierzy tu reck ich  m iało poledz, resz ta  zaś 
uc iek ła  w nieładzie. W  całej B ułgaryi ma

panow ać teraz  straszny te ro ry z m ; w  Teto- 
w ecie m iał M adir z Loozanu w ypraw ić fo r­
m alną rzeź; przyczem  w iele kob ie t i dzieci 
padło ofiarą. Z resztą  jeźli w ierzyć m ożna 
doniesieniom  m oskiew skim , m iało pow stanie 
wzmódz się już ta k  dalece, że M itad Basza 
straci! nadzieję  pokonania jego  i zaczyna 
układać się z pow stańcam i za pośrednictw em  
m isyonarzy angielskich . Z apew nie jed n ak  
będzie to b a jk a  ty lko.

N ierów nie pew niejszą je s t wiadomość 
z H ercegow iny o groźnych zaburzeniach na 
pograniczu C zarnogóry. Szczep D robnianów  
w ypow iedziaw szy posłuszeństwo władzom  tu ­
reckim  poddał się księciu  czarnogórskiem u. 
Osman Basza, gubernato r Bosnii i H erc .go - 
w iny w yruszył przeciw niem u z w ojskiem , i 
słychać, że przy  końcu sierpn ia  przyszło już 
do s ta rc ia  pod P lew ieni, a le  rezu lta t w alki 
n iejest jeszcze w iadom y.

Uady pov<riatowe.
W ybory do 28 ra d  pow iatow ych już 

ukończone ta k  , że w k ilk u n astu  dniach n a ­
stąp ić  może tychże ukonstytuow anie. P rze ­
prow adzenie w yborów  było w praw dzie  w a ­
żną rzeczą , gdyż sk ład  rad  pow iatow ych 
rozstrzygnie  o skuteczności tych in s ty tu c ji; 
lecz rów nież nie mniejszej doniosłości je s t 
dalsze ukonsty tuow anie się rady , to jest w y ­
bór naczeln ika czyli m arsza łka  i w ydziału  
pow iatow ego. W  ich bowiem  ręk ach  pozo­
stan ie  i skoncentru je  się z a rz ą d , oni głów ne 
za łatw iać będą czy n n o śc i, gdyż pełne zgro­
m adzenie w iele obradow ać i p raw ić ale 
pracować i działać będą w ydziały  i p rze­
w odniczący.

Już sam  sk ład  rad  pow iatow ych w p ły ­
nąć musi na w ybory powyższe. W przecięciu 
b lisko  połowa a co najm niej jed n a  trzecia 
część rady  sk ład a  się z w ło śc ian , k tórym  
trudno poruczyć jak ąk o lw iek  czynność w w y­
dziale  , gdzie trzeb a  pracy in teligen tnej lub 
specjalnych  w łasności a prócz tego  jak ieg o ­
kolw iek w ykształcen ia. Obok tego posiedze­
nia w ydziału będą dość c z ę s te , ta k  że w ło­
ścianie nie łatw o bez narażenia  się  na 
koszta lub bez w ynagrodzenia za nie, m ogli­
by uczęszczae. Ponieważ jed n ak  w łościanie 
w ybierali w różnych pow iatach księży, więc 
należy  choćby ty lko  jednego z nich w ybrać 
do sk ładu  w ydziału.

Je d n ą  trzecią  część a  w n iek tó ry ch  ’ 
m iejscach połowę stanow ią w łaściciele w ięksi. : 
Ludzie tej w arstw y m ają  w praw dzie  dość 
czasu i m ogliby bez szkody m aterja lnej do­
jeżdżać na  p o sied zen ia , pojm ują oni również 
ważność insty tucji — ale  cóż, k ied y  nie- 
znajdziesz u nich an i chęci do p racy  ani 
w ytrw ałości w raz podjętych obow iązkach. 
Jednakow oż spouziew am y s ię ,  źe przecież 
znajdzie się w  powiecie dwóch o b y w a te li, ' 

którzy  w ybrani do w ydziału, sum iennie i wy- ' 
trw ale  w ypełniać będą p rzekazane  im obo- , 
w iązk i i nie n a rażą  się na  z a rz u t , iż przy- i  
czynili się do upadku tych  m łodych la to ­
rośli autonom ji ow ych, lub że odciągają  się ' 
od w szelkiej pracy krajow ej.

Pozostają ostatecznie rep rezen tanci 
m iast i w ybrana  przez inne g ru p y  in te li­
gencja. Członkowie ci jak o  przew ażnie za­
m ieszkali w m ie jscu , gdzie ra d a  pow iatow a 
ma sw oją s ied z ib ę , już tem  sam em  m ają 
ułatw iony w stęp do w y d z ia łu , gdyż niepo- 
trzebując d o jeżd żać , m ogą uczęszczać ja k  
najpilniej Ua posiedzenia i brać s ta ły  udział 
we w szystkich czynnościach w ydziału. Obok 
tego  są oni już przez swóje zatrudnienie 
uzdolnieni do prac um ysłow ych , jak ie  w y­
m agać będą  czynności w ydziałów . T a k  ted y  
głów ne brzem ię i zadanie padnie  na in te ­

ligencję do sk ładu  rad  należącą — ona prze- 
dew szystkiem  będzie w ypracow yw ać p ro jek ta , 
ona przeprow adzać uchw ały pow zięte przez 
zgrom adzenie rady, ona ostatecznie kontrolo­
wać m a gm iny i stać na straży  autonom ji k ra jo ­
wej. Nie zaw adzi przeto jeśli rad a  co najm niej 
trzech członków z rzędu in te ligencji w ybie­
rze do w y d z ia łu , gdyż inaczej n ik t nic nie 
będzie pracow ać, lub w szystkiem  zarządzać 
będzie sek re tarz  rady .

Jsie drobnostka je s t rów nież w ybór n a ­
cze ln ika  rady, m arszałka pow iatow ego. On 
przedew szystkiem  będzie reprezentow ać po­
w iat w obec rządu i k ierow ać praw am i 
rady, on też in icjatyw ę pow inien brać we 
w sz y s tk ie m , co uw aża za korzystne  d la  
pow iatu i jego  m ieszkańców  i mieć w zgląd  
na wszelkie potrzeby tegoż, by  im albo z a ­
radzić we w łasnym  zakresie albo odnieść się  
do w ydziału krajow ego , albo polecić gm i­
nom  do załatw ienia. O w oż, aby  módz w y­
pełnić tak  szczytne i ważne zadanie , trzeba  
na to  m ęża silnej energ ji , dobrych chęci i 
nie w ysokiego w ykształcen ia lecz bystrego 
rozumu i przejęcia się  zadaniem  ra d  po ­
w iatow ych , przeznaczonych do skojarzenia 
rozczłonkow anego społeczeństw a naszego.

O baw iam y się by w najw iększej części 
rad  nie w ybierano na m arszałków  w yłącznie 
w łaścicieli w iększych, gdyż ci niekoniecznie 
są zdolni do przeprow adzenia  owego g łów ­
nego zadania , bo w łościan in  w idzi w nich 
swych przeciw ników  i d la  tego niem a do 
nich zaufania a  przeto  już od początku  b ę ­
dzie na nich  podejrzliw ym  spoglądać okiem . 
W olelibyśm y przeto, gdyby  o ile  to się zga­
dza z lokalnem i stosunkam i, lekarze, n o ta ­
riusze, adw okaci i t. p. w ybieran i by li na 
m arszałków  pow iatow ych. Nie w chodzą oni 
z ludem w  kolizje m iejscowe, z powodu *pro- 
p inacyi, serw itutów , k o n k u ren c ji drogow ych 
i t. d. i d la tego  uw ażani są przez w łościan 
za bardziej bezstronnych an iże li w łaścicie le . 
Z resz tą  trzeba  mieć na w zględzie, że w y ­
pada  nam  zerw ać z zasadą trad y cy jn ą  aby  ten 
ty lko  przew odniczył, kto m a m ają tek  lub im ie, 
obecnie i w  ta k  w ażnych czasach ten  ty lko  

: przew odniczyć w inien, kto m a rozum i energję, 
i czy on do tego lub owego należy  stanu.

W yłączne zaś pow ołanie na m arszałko- 
j  stw a pow iatow e li ty lko  obyw ate li w ie j­

skich , m usielibyśm y uw ażać za w ie lk i błąd,
| za zacofanie, k tóreby  nie w ydało dobrych 
; owoców. Czas bowiem j u ż , aby  o trząść  się 
i z daw nych przyw arów  i owej zaśniedziałej 

szlachetcz zny, k tó ra  og lądając się za prze- 
; szłością nie ma pojęcia teraźn iejszych  po 

trzeb  czasu. Jeśli k iedy  to dziś w o b e c  g ro ­
źnej i uiapew aej . przyszłości, niew olno nam  
się oddać kierunkow i niezasłużonych kote- 
ry jnych p o w a g , p iękn ie  brzm iących imion, 

j otyłej powierzchowności lub m ajątkow ych 
względów , bo w szystkie te  w łasności nie 

i w y s ta rc z ą ; dziś trzeba nam  — pow tarzam y 
i to jeszcze ra z , rozumu i silnej woli bez 
w zg lęd u , czy je  posiada książę lub gryzi 
piórko, lekarz  lub gospodarz. Inaczej kraj 
niepostąpi an i k roku  i niem oże się spodzie­
w ać pom yślnej przyszłości.

Korespondencje.
Z  pod Sambora 8 .  w r z e ś n i a  1 8 6 7 .

(M) Chaos jak i w g m in a c h  wiejskich, 
między nową radą gminną i urzędem gmin­
nym, w każdej wsi p a n u je ,  jest nie do opisa­
nia. Lud ciemny i podejrzliwy, niemoże się do 
tej chwili z m y ś l ą  oswoić, iż go uznano pełnoletnim 
a przeto w y p u szczo n o  z opieki rządowej i 
pozwolono rz ą d z ić  samym sobą. Brak ludzi 
zdolnych i dobrej woli, którzyby choć wprawdzie



z m ałą korzyścią, jednak dla samego celu na­
rodowego posady ta k  niestosownie i uposle- 
dzająco nazwanych pisarzy gminnych, przyjmo­
wali i na lud pod względem oświaty wpływali, 
daje się czuć dotkliwie. W prawdzie urząd po­
wiatowy spisał i rozdał gminom całą litanię 
ludzi którzy zostali uprzywilejowani, jednak są 
to sami ex-feldweble" lub pensjonowani starzy 
biurokraci, z których ani gminy ani kraj naj­
mniejszej niebędą mieli pociechy i pożytku. 
Lud nasz wiedziony instynktem  (gdyż me ro­
zumem) niewybrał z tych wyszczególnionych do 
dziś ani jednego, a  na tak  rozległy powiat ja ­
kim jest samborski, ani czwarta część nie jest 
w pisarzy zaopatrzoną

Niektóre gminy wybrały sobie wpraw ­
dzie, lecz nie z litanii powiatowego urzędu, 
ludzi intelligentnych i z ustawą gminną obe­
znanych. ludzi z którychby kraj i gminy odnio­
sły pożądany skutek, lecz stawianie podobnym 
wyborom trudności ze strony władzy polity­
cznej zrazi gminy, które też wolą nikogo m e­
wy bierać.

Brak rad powiatowych, których interwen­
cja w podobnych razach byłaby przecież sku­
teczną i pożądaną — przyczynia się tern wię­
cej do ogólnego zamieszania.

D la tego pozwólcie nam , byśmy z tego 
powodu postawili w waszym dzienniku publi­
cznie wniosek, i poddali go pod dojizałą roz­
wagę mężów o dobro kraju dbających, a któ­
rego w życie wprowadzenie zdaję sią nam a
nawet jest niezbędne.

Oto czy nienależałoby utworzyć w ka- 
żdem mieście powiatowem rodzaj komitetu po­
lecającego i kontrolującego, w którego skład 
weszliby członkowie rad gminnych, wiejskich i 
m iejskich, reprezentanci posiadłości większych 
i jeden urzędnik polityczny, mającego zadanie: 
ludzi starających się o posady pisarzów gmin-’ 
nych. kwalifikować i żądać od nich popis z przy­

swojenia sobie nowej ustawy gminnej i rozu­
mienia kierowania urzędem gminnym wiejskim.

Tym sposabem ważne te posady dla na­
szej przyszłości narodowej, obsadzanoby ludźmi 
zdolnymi i dobrej woli, z których byśmy się 
daleko więcej pożytku doczekali, aniżeli z dzi­
siejszych, nomiędzy którymi najwięcej pałama- 
rów i diaków czyli apostołów rublowych.

N ow in y  i  kraju i zagran icy .
• Przedwczoraj policja zarządziła  obław ę na 

podejrzane  imliwidua w ałęsające  się  po Lwowie. 
Obława trw ała do godziny 2. z północy a  rezu lta t 
je j  przyniósł n ie poślednie  o w o ce ,u ję to  bow iem  163wió- 
czegów  i ulicznic z k tó rych  13 odesłano do szp ita lu , 
oko ło  30 wydalono za Lwowa. W czoraj p o daliśm y  
wiadom ość o liczbie u ję ty ch  tego ro d zaju  indnvidu- 
ów w m iesiącu sierpniu . W jed n y m  m iesiącu  cyfra 
takich w łóczęgów  odstaw ionych  policji dochodzi do 
tysiaca, a  pom im o to  dość często zdarza n am się  napo­
ty k ać  na ulicach m iasta  ludzi k tó ry ch  pow ierzcho­
wność zdradza  w łóczęgów , a lbo  kobiety  złego życia, 
a coż dopiero mówić o przedm ieściach i rozlicznych 
zaułkach n iedostępnych , ja k  ty lk o  d la policji lub 
is to t zam ieszkujących  takow e. W ogóle by ło  by rz e ­
czą pożądaną  , ażeby  po lic ja  p rzed sięb ra ła  podobne 
w y p raw y  ja k  w czo ra j, p rzynajm niej co tydzień, a 
zm nijszyła by  się liczba w ypadków  kradzieży i liczba 
chorych zalegających w szpitalu g łów nym , a na- 
koniec  przybyłoby rą k  do pracy.

*) P rzedw czoraj zm arł w K rakow ie  A ndrzej 
Cichouski sek re ta rz  poczt w królestw ie Polskim . 
Zm arły liczy ł la t 11.

* R esk ry p tem  datow anym  z L iw adji z oko­
liczności pięćdziesięcioletniego ju b ileu ssu  M etro p o lity  
F ilare ta , c ar w uznaniu jeg o  zasług  po łożonych  d la  
siebie i szyziny, nad aje  m u prawo noszenia p rzed  
nim krzyża  przy kościelnych obrzędach, noszenia 
k rzy ża  na m itrze  i dw óch obrazów  na p iersiach, z 
k tórych  jed en  brylantam i ozdobiony załącza mu przy

resk rypcie  w raz z p o rtre tam i A le k s a n d ra I .  M ikołaja 
i swoim. C aryca rów nie zaszczyciła sw ojego sługę  
najm iłościw szym  listem , a w szystk ie naczelne w ładze 
arch iep iskopaty  itp . p rzesy ła ją  mu pozdrow ien ia  i 
powinszow ania. C zy duchow ieństw u kato lickiem u w 
Polsce nie każą  p o daw ać m oskale ad rem  do sw ego 
najw yższego p a s te rz a  z pow odu tej okoliczności, d o ­
tą d  n ie  donoszą, a le  k to  to  w ie czy ju tro  z podobną 
w iadom ością n ie  sp o tk am y  się.

„ W ileński W iestnik donosi, źe cho lera  o g ro ­
m nie szerzy się w ta k  zw anym  zachodnim  k ra ju  w Ih u - 
meńskim , Słuckim , B o ry so w sk im , Św ienciańskira p o ­
wiatach a  także i w w ielu  m iejscowościach wileńskiej 
gubern ji.

* W  Ungw arze p rzy  w yborze  posła  p rzyszło  
do zaburzeń. W yborcy w liczbie p rzeszło  1600 cze­
kali dw a dni i dwie nocy pod gołem  niebem  —  g ło ­
sow anie trw ało  3 godzin a przy og łoszeniu  rezu lta tu  
stronnictw a G ejzy  Mocsarego poczęto kam ieniam i 
rzucać na  kom isję w yborczą d la t e g o , że przeciw ny 
kan d y d at K olom an K ando otrzym ał w iększość. W e ­
zw ane w ojsko w ystąp iło  z zam iarem  rozproszenia 
w yborców , lecz w yborcy nie czekali a taku  i pierwsi 
rzucili się na w ojsko, które p rzyw itane pociskam i k a ­
m ieni i razam i s iek ie r  dało po trzy k ro ć  ognia. Z ludu  
padto  9 osób. Z w o jska  3 żołn ierzy  śm ierte ln ie  r a ­
nionych.

* W ybory do  rad  pow iatow ych w S t r y j u  
z w iększych posiad łości w ybrano pp. Izydora Dzie- 
duszyckiego, B runick ich  Ju liana i Józefa , K om aszkana 
Z y g m u n ta , Zahranickiego i B ernharda  Kofflera. 
W  Ł a ń c u c i e  z m niejszych posiadłości w ybrano 
sam ych włościan, z ko ła  m ia s t i m iasteczek w ybory 
w ypadły  dobrze , w ybrano ludzi in teligentnych i zn a ­
nych z praw ości charak teru ; z w iększych p o siad łości 
oprócz w łaścicieli dóbr ludzi bez żadnej w ybitnej 
barw y  politycznej wybrano p. A lfreda Potockiego, i p. 
Józefa  S to jałow skiego  w łaściciela m ają tk u  M ikulic, 
pierw szy z nich znany członek w iedeńskiejg izby p a ­
nów , i jak o  n iedoszły  m in iste r d ru g i zaś. jako

Zjazd w  M oskwie
i

S*roi3»fS»nnS» p a n s la n ls * )  w o a
n a p i s a ł

J U L I A N  K L A C Z K O .

(C iąg  dalszy .)

Trzeba jednak wyznać, dowcipny pomysł 
Towarzystwa nauk przyrodzonych nie miał 
zrazu pożądanego powodzenia. Dosyć przychyl­
nie przyjęty przez niektórych uczonych i bie­
głych znawców, dla mas był on obojętnym i 
mało zajmował publiczność; słabnął widocznie 
i byłby się naw et może wniwec obrócił, gdy 
w tem wypadki I8fi6 roku, podniosły go nagle, 
poparły niespodzianie i dały mu nowy popęd, 
daleko silniejszy i żywszy. Pierwotny projekt 
uległ wtedy zm ianie, czarodziejskiemu przeo­
brażeniu. W  miejsce wystawy russkiej powstała 
znienacka myśl wystawy słowiańskiej, świetnej 
demonstracji na korzyść zjednoczenia dzieci 
jednego wielkiego plem ienia, a zapał stał się 
powszechnym. Cesarz i cesarzowa ofiarowali 
znaczne sumy na poparcie przedsięwzięcia tak  
wysoce narodowego, wielki książę Włodzimierz 
przyjął honorową w niem prezydencją, wysocy 
dostojnicy dworscy i kościelni podjęli się nau 
kowego jego kierunku. U kazały się gorące ode­
zwy do Słowian austrjackicli i tu reck ich , do 
braci czeskich , ru tenskich, serbskich i t. d., 
ażeby przyczynili się do tego dzieła „nauko­
wego**, nadsyłając swoje ubiory, broń, sprzęty 
i fotografie ; poruszono niedouczone albo ciężko 
uczone towarzystwa historyczne i jeograficzne 
w Pradze , Bernie , Serajew ie, Kragujewaczu, 
a kraje od Dunaju po Bałkan przebiegli we 
wszystkich kierunkach mnodzy emisarjusze mo­
skiewscy, — gorliwi pionierowie dość tajem ni­
czej „umiejętności11, jednający zwolenników, 
zbierający okazy i „typy44. Otrzymawszy w ten

sprsób szczęśliwie zbiór tak  szacowny, uznano 
za rzecz stosowną podzielić się z „braćm i44 
przynajmniej z najsławniejszemi i najznakomit- 
szemi z pomiędzy nich — uciechą z dzieła 
wspólnego, zaprosić ich, ażeby obecnością swoją 
zaszczycili patryotyczną wystawę ; i potworzyły 
się w różnych punktach cesarstwa komitety 
w celu przygotowania godnego przyjęcia dla 
„słowiańskich gości*4 na ziemi świętej Rusi. 
Czyż nie było rzeczą także widoczną, że ze­
tknięcie się ty lu  znakomitych ludzi wywołało 
koniecznie pożyteczną wymianę myśli i poglą­
dów, postawi nie jedno pytanie ważne, żywotne, 
domagające się rozwiązania'? A więc obok w y­
stawy słowiańskiej mówiono zaraz o kongresie 
słowiańskim o schadzkach braterskich, na któ­
rych by się można było porozumieć co do po­
trzeb i interesów, nadziei i uciążliwości wielkiej 
wspólnej ojczyzny, ojczyzny idealnej... Ma sie 
rozumieć, że rozprawy miały być czysto teore­
tyczne , spekulatyw ne, idealne, — przepisy 
władzy pod tym  względem były bardzo wyraźne. 
—  wszystko miało się odbywać w spokojnej i 
pogodnej sferze um iejętności; ale z umiejętno­
ścią można wejść w pewne układy, zwłaszcza, 
kiedy umiejętność reprezentowana i kierowana 
jest przez szambelanow, pułkowników i archi - 
mandrytów moskiewskich. Nic ciekawszego jak  
język , którym poczytała sobie za obowiązek 

| przemówić w tej mierze (w kwietniu 1867).
korespondencja rosyjska, półurzędowy i poufny 

! orgon gabinetu petersburskiego. M inisterjalny 
dziennik zaczął najprzód od przypomnienia nie- 

j  zaprzeczonej i przez każdego człowieka dobrej 
: wiary uznanej prawdy, że Rosja po wszystkie 
1 czasy pragnęła dobra Słowian, bez żadnej ukry­

tej myśli ambitnej. ..Przyjąwszy ten pewnik, 
nie można rozumnie wymagać po nas, abyśmy 
się zaparli naszej przeszłości. Damy więc po­
znać naszym gościom, że przybył do narodu

bra tn iego , od ktorego mogą się wszystkiego 
spodziewać, nie potrzebując się niczego oba­
wiać z jego s tro n y ; wysłuchamy ich skarg , a 
opowiadanie ich nieszczęść musi śeieśnić jeszcze 
te  węzły, które nas jednoczą z niemi. Jeżeli 
zaś oni odważą się zrobić porównanie między 
swojem położeniem politycznem a naszem . my 
nie będziemy tak  głupiemi, żebyśmy im mieli 
dowodzić, iż się znajdują w najpomyślniejszych 
warunkach słowiańskiego rozwoju. Przeciwnie, 
my warunki te uważamy za złe, powiedzieli­
śmy to sto rary  i moglibyśmy jeszcze po­
wtórzyć... “

DlugoTprzygotowywana, poparta w sselaką 
pomocą ze strony „umiejętności, administracji 
i patryotyzm u14, wzbogacona wspaniałomyślnemi 
darami „bratnich ludów", wystawa etnoloiczna 
została nareszcie o tw artą  5 m aja 1867 r. w 
ujeżdżalni moskiewskiej, obszernym rćwnoległo- 
boku stojącym naprzeciwko zabudowań uniwer­
syteckich, k tóry  w czasach zwyczajnych służy 
za miejsce ćwiczeń dla piechoty. Qesarz z całą 
swoją rodziuą a między innemi z piękną 'się- 
żniczką Dagmarą, świeżo zaślubioną wielkiemu 
księciu następcy tronu, przybył umyślnie z P e­
tersburga, aby być przytomnym tej narodowej 
uroczystości; następnych dni mnogie eputacje 
rozmaitych „ciał uczonych i administracyjnych" 
przeciągały z kolei po galerjach ujeżdżalni , i 
p rzez dwa blisko liiiosiĄoc, każde dziecko Ru- 
ryka mogło, za opłatą rubla srebrem za wstęp, 
nasvcać wzrok swój cudami wystawy. Był to 
zaprawdę widok nie zwyczajny, nawet jedyny 
w swoim rodzaju, zdolny ząchwycić Kalibana, 
a Cerbera zmusić do pogrążenia swej rószczki 
w czarnych T a rta ru  otchłaniach.

(C. d. n.)



zasłużony patryota polski i zdolny adwokat 
w Tarnowie. W T a r n o p o l u  wybrano z kurji 
miast samych Polaków, ludzi z inteligencyi i prawych 
W J a r o s ł a w i u  z kurji mniejszych posiadłości wy 
brano oprócz włościan, księdza r. g. Lewickiego 
notarjusza Mochnackiego i ekspedytora poczty' Sinosa 
z kurji miast, wybrano burm istrza i wice burmistrza 
jarosławskiego, i burmistrza z Radymna. W N o w y m  
S ą c z u  z miejszych posiadłości wybory wypadły 
również ptm yślnie. W R o h a t y n i e  z grupy więk­
szych posiadłości wybrano ludzi należących li do tej 
kategorji a  więc nie mogły wypaść żle dla stron­
nictwa szlachecko - konserwatywnego. W P r z e m y ­
ś l a n a c h  żydzi zrobili ustępstwo na korzyść wy­
borców miejskich, za co też wyborcyz większych po 
siadłości wybrali jednego starożakonnego p. Fuchsa 
Dawida z Przemyślan. Godny przykład dla naślado­
wania innym powiatom przedstawiły wybory prze- 
m yślaibkie, w zgodzie i solidarności przeprowadzone 
musiały wypaść jak  najpomyślniej.

Ogłoszenia.
Koncei«fa S 9 i.

W  piątek dnia 20. i w  sobotę dnia 21. W rześnia 1367.

Carlotta Patti, Ju les Lefort, R udolf W illm ers, L. Auer, I). Popjie.
Bliższe szczegóły ogłoszone zostaną na wielkich afiszach.

W ystępy w G alicyi w miesiącu W rześniu *€£. i f i ? .  w K rakow ie , « « • .  i 3  f i. we 
Lwowie, 3 3 .  i 3 - 3 .  w Czernioweacli. 24  i -3-?

*) Do dzisiejszego numeru dołąoza się 
dodatek o konoercie p. Patti.

Cennik giełdy pienięż. i tow. we Lwowie
z dnia 12. Września 1867.

Pszenicy 158 funtów effect, z dosypem do 170 
10.70—10.80 na Grudzień. Rzepak ja ry  korzec 150 
funtów 8 złr. Lnianka korzec 150 funtów 10.40. 
Kmin 100 funtów 21 złr. 50 cnt. w. a.

Cennik izby bandl. lwowskiej,
z dnia 11. września

Dukat h o le n d e r s k i ............................
Dukat cesarski.......................................
N a p o le o n d 'o r ......................................
Półimperjał ro sy jsk i............................
Rubel srebrny ro s y js k i ......................
Rubel papierowy rosyjski . .
Talar p r u s k i ......................................
Galie, listy zastaw, w. a. I d . . .
Galie, listy zastaw, m. k. j  §, . . .
Galie, obligacje idemniz. r jjj . , .
Pożyczka narodowa / «  . . .
Akcje kolei źelaź. galic. {ja . . ,

„ „ „ Czerniowieckiej . .

Telegrafowany kurs wiedeński.

Dają Żądają
złr. Ikr złr. |kr

5 8-2 5 91
5 87 5 94
9 90 9 91

10 03 10 20
1 87 1 94
1 69 1 72
1 81 1 84

79 55 80 45
83 50 84 40
66 13 67 25
66 13 67 25

213 50 217 _
172 75 175 60

Sławny Balsam Yetoryniego.

Dnia 12. września. złr. kr.
5%  M e t a l i k i ............................................ 57 50

„ z procent, z maja i listopada ____ ,

5*/j Pożyczka narodowa........................... 60 40
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . 84 80
Akcje bankn wiedeńskiego . . . . 685 ___

„ „ kredytowego . . . . 183 90
Londyn. 10 funtów szterlingów . . 123 65
Srebro ...........................  ...................... 121
Dukat p o je d y n c z y ...................... 5 89

Przyjechali do Lwowa
dnia 11. września.

PP . Rodakowski M., c . k . pułkownik, z Tar­
nopola. Hr. Borkow ski M., z Mielnicy. Hr. Jabło­
nowski K., z Kłysza. Br. Hohendorf K ., z Szutro- 
miniec. Chiliński E ., z Rosyi. Jasiński M., z Za- 
błotowa. Krzeczunowicz Z., z Komarowa. Żurowski
E., z Wołynia. Korzeliński S., z Bereżnicy. Lityń­
ski E., Litwinowa. Rylski K ., c. k. kapitan, z W ied­
nia. Heinrot A., c. k. porucznik, z Złoczowa. Andler
F., z Sorok. Janocha A., z Obertyna. Coslovan, z 

Jass. Kalitowski A ., c. k. radca namiest.. i Jarocki 
F., adw., z Tarnowa. Falkowski Wł., z W itryłow a. 
Flondor A., z Bukowiny. Szymonowicz A., z Krzy- 
wołuki. loresiew iez E., z Tadania. Pozuchowski R., 
c. k. p rze ł. powiat., z Rohatyna. Rzepliński A. c. 
k. sędzia pow., z Oleska. Flisek M., c. ros., kapitan 
z Kijowa.

Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone aprobowany i dla zadziwiającej skuteczności 
w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany środek , b e j reklam i przechwałek 
z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, gośćcem itp. i tak zwanym rwem bolesnym tic douloureux” 
dotknięte, w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fluksie, ból zębów i głow y'cudow nie odei 
muje, w skorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał sio 
środkiem najskuteczniejszym, z tąd dla swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach wojskowych w ie­
deńskich od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem je s t używ anym , jak  dowodzą liczne i pochlebne 
świadczenia najznakomitszych lekarzy, złożone w każdym głównym składzie.

Jako  środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używajac go wczwartpi 
części z wodą, nie tylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi zm arszczki.  Do p łu ­
kania ust z w odą użyty, zęby od psucia, szczególuiej tak  zwanego pruchnienia, zachowuje, nienrzvipmnw 
odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia. nieprzyjemny

W  k u rc z a c h  ż o łą d k a  n a jg w a łto w n ie js z y c h , w  o b ja w a c h  c h o łe r y n y  a  n a w e t  c h o le ry  i 
w s z e lk ic h  g w a łto w n y c h  ro z w o ln ie n ia e h  i w y m io ta c h , z  n a j le p s z y m  s k u tk ie m  u ż y w a  s ie  ’

Opis używania załączony jest przy każdej flaszce. Kroplami na goraca łopatkę puszczany nainrzv 
jem mejszą won wydaje. ‘ “ v * .JPrzy"

Flaszeczka balsamu dla Galicji i całej monarchji A ustrjackiej kosztuje 1  z ł r .  5 0  c .  dla Niemiec 
1 tal. pp. — dla Rosji, Mołdawji i W ołoszczyzny t rub. sr.. — dla Anglji 3 szyi’., - d l a  Francji 

4 franki, — dla lu rc ji 30 plastron-, — dla A m eryki l 1/, dolara.
Skład główny utrzymują :

«  f W A gram p. J .  Cejbek w Altanie Priester, w Arad J .  Szarka. Karol Ring i J . Tedeschi; w Baja 
Bart. Pollermann apt., w Becskerak Kellner i H eydeger ap t., w Bernie Schotola i Kropatschek, w Bilsku 
Johany apt pod czarnym orłem ; w Bukareszcie G. Graef i D. Kozma; w Czerniowcach I. Schnflrch: w D e 

£ orsos:T Z  Drf zn0 Kocb- w Esse& S- Desz* % .  w Funfkirchen F. Kunz a p t , w Ga- 
i ro tth e if  V eel r rW Uf a' ? ur# 1®,tner & J - Eichler, w Grosswardein J . Molnar, w Hamburgu L J  Mayor

Gotthelf Voss, w Hermansztadzie Zohrer, w Jassach Koyna i Immervoll, w Konstantynopolu Veliks i snółka 
w Koszycach E. Eschwig l syn, w Krakowie J. Jshn, J . N. Walter i Redyk apt nod Barankiem” J r  
Vielguth i syn, w Lugosz F . K ronetter; We Lwowie: A. Berliner, (dawniej Laneri), ”p  M ik o W h  an^ T* 
R ucker (dawniej Tomanek) i B. Stiller, w Jliskolcz F. Medvecky, w Neusatz F. Schreiber i C. B. Grossióee 
w Nowym-Yorku Berendtsohn, w Odessie Lemme i Kornstein, w Ołomuńcu Gehrhauser, w Opawie 4 n „  
w Pacsova H. Graf i B. D. Nikolics i sp., w Peszcie N. Tórech i A. Thalmayer i sp. w Peterws Toin 
L. C. Junginger, w Pradze Fragner, F. Fdrst, i F. Ysetecka, w Preszburgu A. F. Heinrizi w Rzeszowie 
J . Scbaitter i sp w Salzburgu I. Hinterhuber i G. Bernhold, w Sem linie A. D. Joanovics, w Szegedynie M 
i A. Kovacs, w Tem erw arze Pecher, R oth , Kraul i B eogradaz, w W ashinktonie J . Lesser, w W ersd e tz  
Sebastian Hercog, w Wiedniu I. D. Pohlmanu, F . Neistein, J. Voigt, J. Weiss, i Pezoldt & Sttss.

Pojedyncze składy m ają:
W Bakey R. Pock, w Berładzie M. Brettner w Bernie E. Eder w Białej R. Fijałkowski w Bikkn 

J. Hanke i A. Stańko, w Bóbrce C zernik, w Bochni P. Niedzielski i Dołkowski, w Bohorodczanaćh K u r m  
błocki, w Borszczowie Niemczewski, w Botuszanach E ‘ Pollaczek, w Brodach Gomuliński ant. w Brnck 
Wittmann ap t., w Brzeżanach E. Moerl Fadenhecht i Zminkowski, w Brzostku P. Zieniewicz apt. w Bn- 
czaezu Kercel i W. Lewicki, w Budzie węgierskiej L. Bakacz, w Bursztynie Nęcki apt., w Cieszynie Schro­
der, w Cilly Baumbach ant., w Czortkowie M. Franki, w Dembicy J. Masłowski apt., w Drohobvczv Klecz- 
kuwski, w Dzikowie N. G irzyński, w Efferdiag Bendi, w Folticzeni C. Worcel, w Frejbergu Kosta i Rn 
chumiński, w Freistadzie p. Schiffner, w Glinianach N. P. Hełm ap t., w Gorlicach W. Rogowski w Crórikn 
Tomaszewski apt., i Praszil, w Hall K. Richter, w Hamburgu Lous Krfiger, William e t Robertssohn Sol- 
cher, Brenner, w Husiatynie gal. F. Michalewicz, w Horodence Axentowicz. w łgław ie V. Inderka w Jarosła­
wiu J. Piohm apt., w Jaśle  W. Pik, w Jaworowie Lachowicz, w Kałuszu Schlessinger aDt. w" Kamieńon
Podolskim D. Petalas apt., w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie L. Feresz, w Kołomyi’ J. Sidorowie-/ 
apt., w Komarnie Emperle, w Kozowy A Dobrzański, w Krajowy E. Ludwig w Krakowcn Feresz w Kra-’ 
kowie Stockmar apt. pod „Złotym Słoniem'1, w Kremsmflnster W. Koffler. w K rośnie W L Chodacki ant 
w K rum au J. Amort, w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresch apt., w Limanowie Hayerland w Luba- 
czowie Szankowski a p t . , w Łopatynie Grttafeld, we Lwowie Ebenberger apt. pod „W ęgierska ’ Korona" 
Torosiewicz apt. pod Cesarzem Rzymskim, apteka pod „Złotym Słoniem", Dr. Zarzycki A pteka Dod 7łnftm  
Lwem" A Horn, Kleina Wdowa, Bochnak. A. Bogdanowicz J . Reiss. w . Królikowski T z a tp la c h ta  b rad  
Łazowskich apt. pod Jeleniem , w Lipsku Barański apt., w Łańcucie Swoboda a p t . , w Marburgu Banealari 
a p t ,  w Mielcu Satkowski apt., w Mościskach J. Szalbot ap t., w Narolu Federbusch, w Nayamts A D yhki
w Oświęcimie W. Polaschek a p t ,  w Pettau Baumeister a p t., w Pilżnie E  K ahler i J. JPeithner' w Po-
debrad E. Hellioh w Pręrau A. Kramar, w Przęmys u Bayer i Nahlig, apt., Praczyński i Machalski, w Prze­
myślanach Międlickl a p t ,  w Przeworsku F. Switalski ap t.. w Radziecbowie A. Jaśkiewicz a p t  w Rawie 
Diestel ap t., w Rozdole K ornberger apt., w Radowcach J. Schnflrch, w Rozwadowie K. Marecki w R y­
manowie E. M. Burski apt., w Sanoku V erderber wdowa, w Samborze K. Maresch, Riedl i J Krieeseisen 
a p t,  w Sączu Kosterkiewiczowa spadkobierczym, w Sędziszowie J . Kownacki apt., w Sieniawie E. Mańkow­
ski apt. w Skoczau Górniak, w Skalacie Dziembowski apt., w Skalitz czes. Otto Szklencka, w Sobotce 

\  Hru? fa’. w , Grott 1 Ormezowski, w Sokołowie Danczak apt., w Stanisławowie W. Majewski i Bei] 
apt., w Stejer J. Stiegler i A. Beil, w Strumieniu Różycki, w S try jn  E. K ornberger a p t, w Strzyżowie Za­
jączkowski apt., w Suczawie, Botisat i Langer, w Tarnopolu, A. M orawetz, Soter i Zelner w Tarnowie T 
wielogórski i Czemeryriski, w Trembowli »  ■ Lipnicki apt., w Turce M. Piątek apt., w Tvśmienicy Nęeki 
apt., w Unchost J. Barcal, w Wadowicach Uhma, w W eis F. V ielguth, w Wieliczce F. J. W ontorek w 
.a eszczykach J. K odrębski, w Zatorze S. "inn ick i ap t., w Złoczowie Pettesch ant. i Wolff K orkus’ w 

żmigrodzie W. Łagoński, w Żółkwi Krzyżanowski apt., w Żurawnie Pnstępski aptekarz.
. Panowie przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, racza sic

zgtosic do jednego z głównych składów wyżej wymienionych lub wprost do podpisanego- ‘ 5
Cena dla A ustryi jednej f l a s z e c z k i  1 z }r .  59 Cnt. w. a. —  Niemiec 1 pruski talar- —  Rosyi 1  rubel

w srebrze. — A nglii 3 szylingi. — Francyi 4 franki. —  Turcyi 20 piastry. — A m e r y k i  1%  dolara.
Każdy flakonik opatrzony moją pieczęcią i własnoręcznym podpisem. . F e l i k s  M iz e r s k i

1 7 1 - 3 - ?  we Lwowiei ulica Szeroka Nr. 554>/

O s i  e e f e  I , wydawca. Odpowiedzialny redaktor: D r. łf. Jasieński. Czcionkami J?I. F . F o re m b y !


